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Wiedeń, 26 września. 
Prezen K i ła  polskiego _ dr Leo miał wrnora , 

konferencyę z bawiącym i tn politykam i pciski- 
mi. Nam iestnik Korytow ski. k tó ry  wczoraj prs  ̂
południem również konferował z posłami, udał 
dię po południu o godz. 4  na konfeieucyę do 
prezydenta ministrów, u którego z ja g il j sią e 
m inistrowie: skarbu i spraw wewną * '  r „
m inister Długosz. Konfertncya ta ^  PP}ŚW |  
eona spr, e akcyi zapomogowa] i  trw ała  ao

’° r 0 fe jWk*pZferencyi nauiestnif .orytowski u-
dał siQ do parlamentu, gdzie obradowała frak-

konserw atyw na i zdał sprawę z w ynika 
cya konserw y . _c„; w prei.ydynm mini-
wczorajszych konie yj wdrożenie wszech- 
strów. Czynione są starania j  waio ^  niQ,
stronnej akcyi zapomogo ;J, stogliaRj k re- 
ty lko  sprawę zapomóg, ‘ , oraz przy w ió-
dytowe. produkc. jne i h°do kom„nikacyi. 
cenie zniszczone] Przez J 7  y  ,stawie opi-
W zw iązku z tą  akcyft n_a]ą P_ tw facl10-
P ij dotyczący®h komitetów i t  {owfl j  p0. 
wych być udzielane różne ulgi tJ J ., e.
S . .1  IStdP ,i» , , o t ó
zimowania bydła i nprawy zalany1ch , r0.

J ak  Się dowiaduję, w f t ^ S d r o -  
gramn akcy i zapomogowej m .
żona przez banki z a  pośrednictwem R r e .
jowego, celem uzyskania krótkotenmnO o 
dytu wekslowego i reeskontu w . i^o •

Dzisiaj przed południem odbędzie się P 
dzenie komisyi parlam entarnej Ko ła P°*s ° 
Po południu piezydyum K oła  polskiego uda się
do hr. St&rgkha.

Także poseł Kost L e w ic k i z kilkom a człon 
kam i klubu ukraińskiego uda się do premiera 
w  sprawie akcyi zapomogowej.

O wezorajszem posiedzeniu frakcy i konser 
w a t y w n e j  ogłaszają „Foln. Nachrichten" komu
n ika t w którym  wywodzą, że za w ynik  kon- 
x „„nwi tei grupy uważać należy zestawienie 
S , ' W m p ftceg o  c . t . «  w g t t i Ą  Srpd- 
progiau j ,VI1ieś(5 pomoc ludności zaró- 
i " ’ 0S f  a K S e i ? Z » r a t ó  - achw: 'ono 
S rW iS n ik  l i  Kuiytowskiemu u lanie za ]< fo  
dotychczasowe star nia. Szczegół- le zwrócono 
nwagę na konieczność rekonstru kc ji dróg i na 
prace odwodnienia oraz na prace melioracyjne. 
Podniesiono też konieczność udzielenia kredytu  
dla ludności włuś iaóskiej, właścicieli i  óbr i
d*idrź»wc<5w i u łatw ienia k rjd y tu  nłrejśTKi^go 
Celem umożliwienia różnych oudowli i  dostar
czenia ludności zarobku.

(Jelegr. „N. Reform y*.)
Wiedeń, 26 września. 

Allgem. Zfcitang“ wywodzi, że Serbowie 
f danym przyrzeczona m n  i e w y  o p 1 1 
e h  w o j s k  z A l b a n i i  i tak  samo 

danym gw araneyom  me dopnśi i Al- 
'ków do targów , Z tego powodu ' *r " 
1 całą odpowiedzialność za obecno >- 
rpadki na autonomiczną Albanię. Obecnie
ie się też, !0 w arte są półurzędor -i w.a-
Cl -.erbskie, donosząc, o nadzwyczaj nem 
Jien , ludności albańskiej, k tó ia  dostała
i  panowanie Serbii. .
,o to  „W. Allgem. Z d tu n g  radzi me 
sywać obecnym wypadkom zbyt wielkie- 
jeżenia i czekać na  dalszy ich rozwój.

(a konfliktu snrbsko-austryac-
kiego.

B r lg r a d ,  26 wrżesn.a 

utejszych kołach dyplom v» L* ’
, s i ,  k M  f l i t t n S . r b i i z A u s t r J  
i r s t w a  b o w i e m  p o s t a n o w i  j  
i e s z a ć d o k o n f l i k t u i p 0203  a
i i  d e c y z y q  c o  d o  o p e r a c y j  
A l b a n i i .  J ak  ^ o h a ć  m inister wojny 
n o w i c z  p o d a ł  i i ę  d e  d y m i s y i .

»Riecz« o sytuacyi.
- ;er8burg, 26 września, 

sie «Bjecz“ dowiaduje, dyplom acya ro
nię przywiązuje większej wagi do kon- 

albańsko-serbskiego, zwłaszcza w fazie 
■i ie s t bowiem zdania, że Se-fBia ma pra- 
ońrMii a tak i na swoją granicę i wogóle

I  w t i tS  »k i
“ ii n ? p n e s Ł i e .  '  
nd albańskich nie sprzeciw ia s ę < 
lsłości Albanii. Gdyby Serbowi . „ 
lami albańskiom i byli zmuszeni p , 
iieustaloną jeszcze gruiiicę, to p _  
inowi to żadnego niebezpieczi ni 
ezawisłuści Albanii.

Na linii starć.
B elgrad,26 września, 

o oczekują s tarć  między Albanczykam i 
kami, wysłanem i na gran ice albańskie. 
jw ife  z d e c y d o w a n i  s ą  z a j ą ć  ró-  
m i e j s c o w o ś c i  a l b a ń s k i e ,  dopóki 
:zycy nie zobowiążą się złożyć broni. 
Albańczyków na P riz ren t został oaparty.

Belgrad, 26 wrześnm.
(Urzędowo). Wiadomości, jakoby Albańczycy 

obsauzili Kiczewo, są nieprawdziwe. O b s a 
d z i l i  M a  v r  o w o. Co do obsadzenia miejsco
wości Galicznik nie ma urzędowych wiadomo
ści ale je s t prawdopodobne

’ lAiedeń, 26 wrześma.
Powstanie, wedle najnowszych wiadomości.

r o z s z e r z y ł o  s i ę  d o  K o s s o w a .
Belgrad, 26 wrześniu,

K rólewski ukaz upoważnia m inistra wojny 
do powołania oficerów rezerwowych i żołnierzy 
drugiego powołania partyam i na ćwiczenia.

Prześladowanie Albańczyków.
Wiedeń, 26 wrześniu. 

„Alban. Corresp.* przynosi bardzo liczne wia
domości o nowych prześladować idch A lbańczy
ków. S e r b o w i e  s d a 11 i i s z e r e g  m i e j s c o 
w o ś c i  a l b a ń s k i c h  i w y m o r d o w a l i  i ch 
m i e s z k a ń c ó w .  Wielu z tych nieszczęśliwych 
znaleziono zwęglonych p 'd  giuzam i zburzonych 

mó* . Część ludności albańskiej uciekła w gó
ry  gdzie organizuje wojnę podjazdową przeciw 
Serbom. W Malissii panuje brak żywności i 
ogromna z tego powodu oanuje nędza.

°Z e  Skutari donosi ,.Alban. Corresp.*, że w la 
dze c z a r n o g ó r s k i e  w G u s i n j e  z a r z ą 
d z i ł y  r o z s t r z e l a n i e  12 m a h o m e t a ń -  
8 k i  Jh A l b a ń c z y k ó w  be„ żadnej przyczyny, 
co wywołało w całej M alissii wielkie wzburze
nie. Z tego powoda p o w s t a n i e  z w r a c a  s i ę  
t a k ż e  p r z e ć 5 w C z a r n o g ó r z e .

W Elbasan zakazali Serbowie nietylko ludno
ści albańskiej, ale także i kupcom macedońsk-m 

-tpnn na targ i serbskie.
Pr57  \a lo n v  donoszą, źe inteligeneya tam tejsza 
wystosowała Ess>da pas,w wezw anie aby 
S  ) ! )0wął jak  zdrajca i m e  z w r a c a ł  s i ę  
o b e c n i e  p - z e  'A r ą d o w i  , r o w i z o r y -  
c z n e m o .  Kząd albański uchwalił zwołać na
tychm iast sena i powołał telegraficznie w szyst
kich bawią syc.h zagranicą członków senatu do 
Valony.

Apel Serbii do mocarstw.
Belgrad, 26 września.

Rząd serbski zwrócił się do m ocaistw  z pro
śbą o użycie swego wpływu, celem skłonienia 
Bułgaryi, by nie podniecała ludności macedoń 
skiej i albańskie) do pow itan ia  i udziału w w al
kach przeciw S erii..

Generalny konsulat rosy /sk l w  Albanii.
Petersburg, 2b wrzi-śnfa.

(P e i. ag tel.). B ada m inisteryalna ucUwalita 
założenie generalnego konsulatu rosyjskiego w Al 
banii.

Grecya gotowa do wojny.
Ateny, 26 września.

Panuje tu  wielkie wzburzenie, ponieważ r  o
k o w a n i a  p o k o j o w e  t u r e c k o - g r e c k i e
c i e c  y n l , w c a l s j o s t 5 p ó w .  P r a w m .

M c n a ik i doroszą, te  T n r c y ,  nie z d e m o -
b i l i z o w a ł a  s w o i c h  w e j s k ,  l e o z ° 
n a w e t  n o w e  p r z y g o w a m a  d o  w a l k l ’ 
W obec tego także Grecya me zarządziła ' o-
bilizacyi swojej armii.

yenizeloa postanowił wysiosować do mocarstw 
notę, w której wskazuje, że obecna sytnacya 
je s t dla Grecyi nieznośna i nakłada na n ią  ol
brzymie ciężary i nansowe.

Dzienniki oświadczają, że jeżeli T urcya życzy 
sobie wojny, to G recya jest do niej gotowa.

Pomyślne stosunki finansowe 
w EuJgaryi.

Sofia, 26 września.
Term in m uratom m  u p ły ą ł , pow tórna jego 

prolongata już n  i l n a s t ą p i ł a .
Agencya bułgarska ogłasza z tej okazyi k e 

mu at wydany po konferencyi zastępców buł
garskich Izb handlowych, L t ó r r stw ierdza, że 
Bu 'ai a dzięki swojej szczególne! gospodar
czej struk turze (70 prc. ludności stanów \ mali 
rolnicy ' przetrw ała wojnę doskonali i jest prze
ciw każdemu przesileniu gospodarczemu zabez
pieczoną.

Posłuchanie to  stoi w związku z nowymi kre- 
d.ytami wojskowymi, co do których obradować 
będzie w najbliższych dniach wspólna R ada 
ministrów. Posłuchanie ministra wojny . yło też 
prawdopodobnie poświęcone sprawie sz. a sz ta 
ba generalnego bu-. Conrada, którego dymisya 
zda.e się już nie ulenać żadnej wątpliwości.

BW, Ali, Z tg,“ donos', że bac. C/nrad wniósł 
jnż dym ism  zaprzecza jednak, jakoby zajścia 
na ostatnich manewiaeh były jej bezpośrednią 
przyczyną.

Dz siaj ponownie wymieniają jako nastę ję 
bar. Co. rad a  komendanta korpusu w Buda 
peszcie Tersztyańskiego.

Nowe rokowania nlomlocko 'juoskifc.
V/iei.!eń. W czoraj przed południem oapyła się 

ponowna konferencyn prezydenta m inistr*-r i mi
n is tra  spraw  w ew nętrznych z namiestnikiem ks.
1 hunem, przyczem zakończono obrady co do roz
poczęcia akcyi pojednawczej w Czechach. Obec- 
nie rozpoczną się porozumiewania ze wszysti e 
mi interesow anem i stronami.

VWedeń. N am iestnik ks. Thun po u k o rz e n iu  
konfeiencyj z hr. Stuergkhiem, powrocił do P ra 
gi, gdzie będzie konferował z bawiącymi tam 
osobistościami polityczneroi dla wdrożenia no
wych rokowań ugodowych, które m eją się roz
począć w  przyszłym  tygodniu.

Dwelatenio pozerwi#łćw*
Wjedeń. M inisterstw o wojny zarządziło uwol

nienie części rezei wistów zapasowych, po oła- 
B.v'-h z końcem r. u. lnb z początkiem wiosny 
r. b. do szeregów.

Etoastek {irszencyjny dla ped- 
cl!ć«rów.

Wiedeń. W edle cyrkularnego rozporządzenia 
m in isterstw a wojny, podoficerowie, którzy zobo 
w iążą się do pełnej 4-letniej służby prezencyj- 
nej, otrzym yw ać będą od 1 stycznia 1S U  roku 
d o d a t e k  p r e z o n c v j n y ,  który pobierać bę
dą już w trzecim  roku służby.

Za zamach na kar. Sberlecsa.
Zagrzeb. Oskarżony o obrazę m ajestatu, za

burzenie porządku publicznego i usiłowane skry 
tobójstwo na komisarzu królewskim S k e r l e -  
c s u  Stefan D o j c i c  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  
16 l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Sprawozdania Prrcgera.
Budapeszt. Na wezorajszem posiedzeniu rady 

gene-ralnej Bau.;a anstru-węgierftkiogo generalny  
Ii ekr6tar2 ra ica Prangrr w  swojdn? Bp  awoz a- 
D iu  p o d k r e ś l i ł ,  znad obocuie, iż pieniądze, 
n k rjte  podcza. zaburzeń wojennych, znów się  
p o j a w ia j ą .  Stosunki pieniężne są  jednakże je 
szcze bardzo naprężone, wskutek tego o zn iże
niu raty bankowej na razie niema mowy.

Kongre* dla prawa powietrznego.
Fran kfurt. Otwarto tn  międzynarodowy kon

gres dla praw a powietrznego.

Udaremniony zai ich.
Tokio. (Biuro Reutera.) Policya uwięziła nie

jakiego Takinga, podejrzi.nege o przygotow y
w anie zamachu na m inistra spraw  zew nętrz
nych.

ki «ongresa lekarskiego.
Wiedeń. Miast i wydało bankiet na cześć kon

gresu niemieckich irzy ro d n ik ó ' i lekarzy. — 
Wzięło w nim udział - łOO osób, między nimi 
ministrowie Derchtold, ueinold i H ussarek.

Efasplozya w fabryce zapMek,
K olonii. W  fabryce zapałek B artz  et Real 

w E il zdarzyła się ekaplozy,_ Dwie osoby za
bite, 16 ciężko rannych.

Węjte! bet cła w PosyL
PetersbU '1- (P6t- K ada ministeryalna wy

dała rzyzw ałająrą «!?“ »« c0 f  ,wo11? ^ 0 od 
cła przywozu zagranttóuego węgla kamiennego 
w ilości i  mil. udów dla kolei 
wscoodnich i 300.000 pudów dla 
ckich.

południowo- 
koiei inflan-

t o s t ą p y  d t o i c r y .

(Telegr. „N. B e fo m y '1.)
W iedeń. D epartam ent san itarny  m inisterstw a 

spraw  wewnętrznych podaje dc wiatiomośi , ze 
w p o w i e c i e  s k o l s k ' m  w G a l i c j i  z d a 
r z y ł y  s i ę  4  d a l s z e  w y p a d k i  c h o l e r y :  
t . r z y  w e  w s i  O p o r z e c ,  a j e d e n  w T u c h li .

Budapeszt. W  ostatnich dniach zaszły w Bu
dapeszcie n o w e  w y p a d k i  c h o l e r y .

W iadomość, że z powoda tego wyścigi zosta
ły przeniesione do W iednia, nie są  prewdziwe.

Budapeszt. Z prowincyi zgłoszono 15 n o 
w y c h  w y p a d k ó w ,  podejrzanych o cholerę.

Z a g rz e b . Z prowincyi zgłoszono 13 n o w y c h  
w ;  p a d k ó w » c h o l e r y ,  z tych t r z y  b y ł y
ś m i e r t e l n e .

T e l e g r a m y
z dnia 26 września.

Minkbier SrobatLn o eonak ia .
Wiedeń. Minister wojn, K ^ batin ^  J c ] '  

ra j  na nółtoragodzninem posłuchaniu o cesarma.

K r o n i k a .
Krak w, plątea 26 września. 

K a l e n d a r z y k  k o » c t e l n y :  Cypryana i Ju 
styny mm, __

K a l e n d a r a y k  ae i  r o u o m l e i n y :  Wschód
słońca o godz 6 min. 33; «oM d o godz. 5 m. 29,
długość dnia godain 11 ® n-

, g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
y g i e d n i n :  Przeważnie pochmurno, mgła mioj- 

\roehę  cieplej- wschodni '.łaby wiatr.
w 
scami

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Nin" , j w a  o b r a z ó w  i r z e ź b  w Towarzy. 
stwTe Jprżvjacićł sztuk jio n y c h  (plao Szczepański).

Wy's t , r a  Z w i ą ż  u a r  t  y s t  ó w w pawilonie 
architektury obok paiki- J<»dana otwarta codzien
nie o .  rano do 6 wh-esorem.

W y s t a w a  p r z e mj  s ł o w a  w domu Towa
rzystwa teohnicznego (ul. Straszewskiego l. 28).

T e a t r  m i e j s k i  w e L w o w . e :  „Święto po- 
koju“, ________

Nalepki ks. Józefa Poniatowskiego na okna 
wydaje zarząd główny ,Straży polskiej* w Kra
kowie. Komitety lokalne oraz kupcy otrzymują 
znaczny rabat. Dokładaych informacji udziela biu
ro „Straży polbkiej*f Kraków ulica FloryaLi , 1, 
I n-ętro

W Uniwersytbc e Ludowym rozpoczynają się 
zapisy na karsa stenografii, buchalteryi, ' orespon- 
dencyi, języka polskiego, niemieckiego i arytmetyki. 
Opłata za stenografię i bnchalteryę wynosi po 10 
K za knrs, za języki pohki, niemiecki i arytmety- 

po 5 K. Kurę obejmuje 36 godzin. Dla osób, 
które były członkami w kwartale III. r. b., lnb też 
zapłacą przy wpisie wkładkę członkowską za poł 
roko, opłata wynosić będzie 8 K zamiast 10 i 3 
K 50 h zamiast 5 K. Należność niszczą się przy 
wpisie. Osoby zapisujące się na k rrs  stenografii, 
bnohalteryi lub korespondencyi handlowej obowią
zane są złożyć własnoręcznie napisane podanie (cur
riculum yitae). ZapiBy przyjmuje się w biurze Uni
wersytetu Ludowego codziennie od godz. 5— 7 wie
czorem.

Niemczyzna w  kupiectw ie. Niejaki Abraham 
Rosner „Handeisagentnr KraLau“ rozsyła do kup
ców polskich w Krakowie cyrknlarze ofertowe w ję
zyku niemieckim wystylizowane i adresowane. E»- 
diimy p. Rosnerowi, aby teren operacyjny przeniósł 
do Berlina, bo polskie kupiectwo z ofert hakaty- 
stycznych korzystne chyba nie bedzłe.

Z „Chóru akadem ickiego*. Próby odbywają się
we wtorki, czwartki i soboty od godziny 7— 6 
wieczór w lokalu Tow. ul. JabłonowBkićn, 8 „Dom 
akademicki*. —  Wpisy nowych członków usku
tecznia się w godzinach powyżej ozi_acionych.

Z Seminaryum muzycznego. Ljkcye rytmicznej 
gimnastyki, plastyki i tańca klasycznego inż się 
rozpoczęły. Na lekcje dzieci we wtorki I piątki od 
5 _ 6  wsTęp wolny dla każdego — na lekcyc pań 
w środy i soboty od 5— 6 *a zgodą ćwiczących 
wstęp wolny tylko dla pań. Dla poszczególnych 
grup ndziela zakład znacznych zniżek w opłatach 
szkolnych; na próbne lekcye przyjmuje uczniów 
bezpłatnie, jak niemniej ndzieia zupełnych uwolnień 
od opłat dla nczniów i nczenio nbogieh.

Znaktmlta metoda Dałcrozo’a i jogo genialna 
idea powinna znaleść Biln# poparcie naszych 
afer — gi d nas tyka rytmiczna bowiem, jest nie
tylko ćwiezjniem ułnebu, estetyki poruszeń ciars —  
ale zarazem jest to niezrównany środek wycho
wawczy i leczniczy, hartujący nieporównanie ustrój 
m-ęśniowy, nerwowy i wyrabiającą silę woli, zmysł 
oryentacyjny, przez ustaw zne zniewalanie ucznia 
do procesu myślenia i reprodukowania wrażeń, ja
kim ulega dusza, wsłuchana w rytm muzyczny.

Z polskiego Tow- emigracyjnego. W dnin dzi
siejszym odbędzie się w lokalu dyrekęyi 'g&licyj- 
s iego Banku ziemskiego we Lwowie ul. Fańska, 
17, posiedzenie członków wydziału głównego pol
skiego Tow. emigracyjnego.

Konktirs na sztukę. Tea.r N5ozależny wi»Lwo 
wie ogłaLze on urt na sztukę z terminem do nad 
s>łania rękopisów  wraz a  zam kniętem i kopertam i, 
kryjącemi pod godfi m praw dziw a imię, nazw isko 
ad res antora, po dzied 31  s tyczn ia  1 9 1 4  r  Sztii- 

powlnoa posiadać wybitną wartość ilterucką.—  
W nagrodę najlepszy z nadesłanych utworów di 
matycznych będzio wystawiony na scenie Teatru 
Nie.ależDego, . laureatowi wyj łaconą zostanie zwy
czajowa prowizya autorka. Sąd konkursowy skła
dają: Gabryela Zapolska, Marya Johana* Walew
ska, Juliusz Germau, Zygmunt Bytkowski, Stani
sław Lam, Ludwik Skoczylas, Artur Sohrpder, S ta
nisław Wasylew.k*, Antoni Godziemba Wysocki. 
Sekretarz sądu konkursowego p. Stanisław Abgaro 
Zacbarjosiewicz.

Przesyłki w sprawie konknrsu nadsyłać należy 
pod adresem: Teatr Niezależny we Lwowie, ulica 
Bajki 1. 1.

Kradzież serw isu. Pisma lwowskie donoszą: 
Onegdtj zgłosił się do dyrekcyi polieył lwowskiej 
bt ron Brnnicki z doniesieniem, że jakiś nieznany 
sprawca Bkradi z jego zbiorów rodzinnych anaczną 
część kosztownegv sorwlsu, u któregc każdy talerz 
przedstawia wartość na rynka kupieckim przeszło 
100 koron. Policya po spisaniu protokołn ■ dono 
sząoym rozpoozęła energiczne śldztwo i w ostate
czności wykryła złodzieja w osobie jednego z lokai 
barona Brnnickiego.

Zeznania aresztowanego lokaja spowodowały sen
sacyjny zwrot w całej sprawie. Oto wyszło na 
jaw, że kosztowne części serwisu zakupił od lokaju 
znany handlarz antykami p. Kremer, właściciel 
sklepu przy ul. Słowackiego, pod nazwą „Belwe- 
der*. Policj a zarządziła rewizyę w składach Kromera 
i odnalazła wszystkie części skradzionego serwisu. 
Ponieważ stwierdzono, że Kremer, który nawiasem 
mówiąc jebl znawcą wartości podobnych rzeczy, 
zap acii lokajoui za wszystkie skradzione części 
tylko 58 koron. Kremer wiedział, iż rzeczy te po- 
cbodzą z kradzieży. Po przesłnch«niu Kutnera 
aresztowano go i odstawiono do eądn. Śledztwo 
w toku.

Nowy poseł do Rady państwa w  P etersbur
gu. Z Wilna donoszą Wybrany przez ziemian wi
leńskich na posła do Raćy pańrtwa p, Stanisław 
Lupaciński niodził się w r, 1851, skończył wydział 
prawny w uniwersytecie warszawskim w r. 1872 
ze stopniem kandydata i rozpoczął praktykę adwO' 
Lacką w Petersburgu, poczem przeniósł się do XI 
jowa. Obdarzony wielkiemi zdolnościami, zyskał tu 
powszechne uzuauie, to też wróżono mu świetną 
przyszłość w adwokaturze, Śmierć ojca zmuBiła go 
de powrotu do gniazda rodzinnego, mocno zachwia
nego przei wypadki krajowa z r. 1863. Ou r. 1901 
aż do dnia dzisiejszego piastuje on godność ptezesa 
witebskiego Towarzystwa rolniczego Gdy w r. 1906 
wyznaczono pierwsze wybory do Rady państwa, 
ziemianie guberni! witebskiej powołali go na swe
go przedi “ wiciela. W r. 1909 wybrano go pono 
wnie, jakkolwiek nacjonaliści rosyjscy wówczas już 
robwinęli szeroką agitacyą za wybraniem swojego 
człowieka. Przy trzecich wyborach p. Łcpaciński 
był również kandydatem Polaków, tym razem je
dnak naoyonaliśoi zdobyli kilka głosów większości 
dla swege kandydata Ofrosimowa. Polaoy założyli 
dobrze nmoty **wf-py protest, nie został on jednak 
uwzględniony.

P. Ł u p a n y  w Uktya# g4)iky#*gęj j eBt  *wo- 
lennik i Ijy ę o lititi woln-i ,gk ?,urówu# reureaanta

eyi polskiej w Radzie państwa, jak Koła pclsŁieo- 
w Dumie.

Skazanie niem ieckiego szpiega. W  Białymsto
ku odbył się 24 b. m. przed tamtejszym sądem pro
ces przeciwko niemieckiemu poddanemu Wojciecho
wi Wierszczyńskiemu o szpiegostwo. Oskarżony zo
stał skazany na sześć lat przymusowych robo).

Uroczystości Stolypinowsitie w Kijow ie i hal 
polski. „Ro3sija“ opisnjąc uroczystości dtołypinow- 
okie w Kijowie, między innymi napisała: „Ogólne 
oburzenie wyw >łal epizod, który miał miejsce 
w przeddzień nroczystości w tym hoieiu, gdzie za- 
t: ijmała się rodzina Stołypina. Polacy urządzili 
wsoaniały bal a tańcami, który przeciągnął się do 1 
późnej nocy.

Kijowski korespę^dent w „Rasnh Słowie* za- 
przeczą wiadomości „Rossn*, nazywając podany 
przez nią fakt o balu insynuacją. Naton laat „No- 
woje W remia“ upiera się przy twierdzeniu, że isto
tnie odbyła się zabawa s tańcami, ale dodaje, że 
„społeczeństwo polsaie oświadcza, iż bal był rze
czą przypadku i nikt z poważnych PoLków w au- 
bawie nie brał ndziałn. Tańczyła zaś tylko mło
dzież, nie przypuszczająca, ie  sprawia przykrość 
rodzin<e Stołypina*-

J: kkolwiekbadź, enown mamy oolsk} intrygę*.
T e a tr  nadworny I V ariete . Świat teatralny 

wiedeński bawi się obecnie doskonale mimowolną 
zmiana stanowiska dwóch wybitnych aktorów nie
mieckich. Z B irg te -tru  nrtąpił przed kilku mie 
siącami świetny aktor komedyowy Korff. Grywał 
na BceiMe nadwornej tak zw. „bon yiTactów", to
•ana :z grywał stosnnko-vo rzadko. Korff przybył 
do Wiednia przed laty 16 czy 17, a przed lutjr 
15 zaangażowano go do Burgteatru, Ale z Koifiem 
stało się to, co s’ę dzieje z wielo innymi a .torami 
na tej nadwornej scenie: stara gwcrdya zabierała 
dla siebie najlepsze role i nie dopuszczała młod
szych kolegów do zajęcia wybitniejszego stanowi
ska. Korff był aktorem teatru n.dworneeo, ale wy
stępował rzadko, jeżeli zaś występował, to prze
ważnie w rolaeh drugorzędnych, które »ie dawały 
mu pola do popisu.

W  tymsamym czasie na scer-ch niemieckich po- 
awił się doskorały aktor Harry Walden. Dara ine 

go uznaniem, gdy grywał na pierwszorzędnych sce
nach. Tkwiła w nim .jednak puwna żyłkr awa*i 
turnicza, orai żądza zarobienia znacznie wiece 
niż mógł zarobić jako stały aktor komedyowy. P e
wnego duia Harry Walden znalazł się na scenie 
Yariete najpierw w Berlinie, potem w Wiedniu. 
Spekulacja pieniężna nie zawiodła. Har-y wystę
pował w rozmaitych jaskrawych jednoaktówkach, 
zwanych i  angielska „Sketchami“.

Fot,azdroscił ma lsorow i zarobku p. Korff i p 
wnego dnia dowiedziano się w Wiednia, źe ele 
gancki, wykwintny 1 Inteligentny KorS opaszour 
Borgtoatsr, zrzeka się tytoła aktora tego teatrn t  
że pod li ł układ z „Apollo*, największym teatrem 
Tariete w Wiedniu. Ofiarowano mn 30.000 koron 
z 30  występów w ciągQ miesiąca, a więc w:ęcej, 
niż poprzednio zarabiał prrjz cały roz.

Ale t-H-Bi* następuje historya jeszcze lepsza. D y  
rekeya Burgteatro, poszohując castępcy po Kainziąi 
zwrćcii" się do... Waldena, który zgodził się na 
tę propozycję, zrzekając się ks.ryery aktora sceny 
Variete i 60.000 marek, które zarabiał, oraz za 
miłowania do włóczęgi.

I  kiedy Korfi popisuje się codziennie przed nie 
wybredną publicznością w swoich rolach, trącącyeh 
nieco cyrkiem, Walden gra w sztukach Rostandu 
tak, jak gdyby nigdy jego stopy nie znajdowały 
się na scenie Variete,

W ielka przegrana. W  związku z zamieszczoną 
wczoraj notatką o jaskiniach gry w Bnaupeszcie 
i zamknięcia 4  klnbów, podaję pisma wiedeńskie, 
że w poniedziałek iano zakończono w kasynie oby- 
wstoiskiem w BndaDoszcie kolosalną partyę „Che- 
min de fer’y “, podczas której właściciel ziemski 
Bibo przegrał 100.0U0 K. W  grzo, która trwałr 
trzy doby, brało udział ośmiu członków klabu.

0 zam ordew aiae 13-letniego chłopca Z Ber
lina donoBzą: W  Moabicie odbywała się przez dw« 
dni rozprawa karna przeoiwko służącemu, JOzofow 
Ritferow. który z pobudek sadystycznych zamordo 
wał w Berlinie 13-letniego chtopcaOttona Klaehna, 
Sąd »tazał R ittera us pię- la t ciężkiegs więzienia, 
aw.gl^ ^niając okoliczności łagodzące. Sąd przyjął 
mianowicio wywody psychiatrów, którzy orzekli, żt 
Ril >r jest zwyrodniałym, słabo umysłov?o rozwl 
uiętym osobnikiem.

Znikanie pomników. Pisma paryskie donoszą:
Są tajemnice Paryża, o jakich się nawet Euge

niuszowi Sao nie śniło. Do tych tajemnic należy 
jeden z nowych specyficznych ob;'awów żvcl? ; ary 
skiego... znikanie pomników. Kilka miesięcy temu 
zaladwit znikł w tajemniczy sporób z jednego z pu
blicznych placów paryskich pomnik Camoensa, sław
nego poety por1 ngalskiego: pewnego pięknego po
ranku wielbiciele jego, przyszedłszy uroczyście zło 
żyć wlonisc na jego pommku, zastali tylko cokół 
Teraz cos poć.bnego i w podobnych okolicznościach 
zdarzyło się dla odmiany z posągiem — Zoli.

Przed dwoma dniami otworzył swe obrady w Pa 
ryżu kongres „młodzieży świeckiej*. Między innemi 
uchwalono na nim nczcić pamięć wielkiego pisarza 
złożeniem u stóp jeg« posątrn srebrnego wieńca. 
W poniedziałek więc o godz. |11 rano deiegacya 
z 30 członków złożona wyszła od Anatola France’a, 
który jest prezesem honorowym stowarzyszenia, 
i skierowała się do Wielkiego Pałacu sztuki na Po
lach Elyzejskioh, w  którego dolnoj części znajdo
wał się bronzowy posąg sławnego antora cyzlt 
Rongeon-Macąnartów. Tu delegację spotkali: dy
rektor polieyi miejskiej p. Tuny i komisarz okrę
gowy Guichard, oraz inspektor pałacu Faulat. Pod*' 
czas gdy dyrektor i komioarz wymieniali z dilega-* 
cyą zwykłe grzecznośei powitalne, przerwał im gj 
Faulat, i  m irą jowialni, i dobroduszną, nieBpodzia- 
wanem oświ&daaeniem;

— k gę penów oprowadzić chętnie po podzi£ 
l mlach GTsni P&iaii. Zth&cz^Cie tam panowie pu* 
Imnik przeznaczony dla placu Ssdnn-Etienne. k i l t  

i-UoBiersi marmux»wyeh 1 Lgurę hyke to w szy stłi
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co posiadamy. Ala posągu Zoli tam niema i nigdy 
ęo nie zauważyłem...

— Jakto, — zauważył jeden z członków dele
gacji — przed czterem* czv pięcioma laty sam 
był.m [Tzt tem, j a t  ten posąg n panów skła
dano ?J '

— Panowie, — cdparł pan Faulat —  admini 
stracya ire  uprzedziła mnie wczoraj o wizycie, był
bym n!e dopuścił, żebyście się panowie fatygowali

, napróżno... Przepraszam najmocnibj.
Nie byłe rady. Delegacya poszła do Panteonu 

złożyć tam swój wieniec na nagrobl n pisarza. —  
P*?7JV gD cd Eiej p. B erteaui konserwator gene
ralny poncn'ków paryskich. Delegacya oddaliła się 
W milczeniu.

Ale w godzinę potem dzwoniły telefony we wszy- 
sikich biurach konserw aroiów, ministra sztuk pięk
nych, prezydenta gabinetu... Napróżno, nikt nic nie 
wiedział o tym znanym wszystkim posągu pisarza; 
posąg Zoli ulotnił się bez śladu.

Rozpoczęto poszukiwan'a na wszystkie strony — 
bez re z u lta t. Poszukiwani trw ają Jotąd dalej — 
jak za M nną Lizą.,.

Aeroplanom przoz m orze Śródziemne. Don!e- 
śl Jmy ouogdaj w telegramach o niesłychanie śmia
łym locie słynnego francuskiego awiatora Rolanda 
G a r r o t a, który w niespe na ośmiu godzinach 
p rze ic ia ł przez Morze Śródziemne bez zatrzymania 
się. «Lst to niebywały dotąd rekcrd na polu lotni- 
,twa. Garros odbył drogę, na przebycie którei o- 
kręty potrzebują przynajmniej dwie doby w 7 go
dzinach 45 minotacb.

W linii powietrznej drcga ta  wynosi najmniej 
300 kilometrów; przeciętna szybkość lotu wynosiła 
zatem około lf.O kim. na godzinę.

PUnował ju i od Jawna ten lot, jednakże lotni
cy go przed tym śmiałym krokiem ostrzegali. Gar- 
ros wkońcu postanowił swój śmiały plan wykonać 
1 rekord zdobył.

Pisma francuskie przynoszą obszerne sprawozda 
nia o przebiegu lotu i z entuzjazmem dodają, że 
będzie stanowił waźuą datę w historyi rozwojn a- 
wiatyki francuskiej.

Garros v zn;ósl się we wtorek rano o godzinie 
6 w miejscowości St. Raphad na południowym za
chodnie od Cannes i leciał przez Sardynię do Bi- 
zerty w Tunisie, gdzie wylądował o godzinie 1 mi
nut 35 po pcłndnin. W  Bizercie zatrzymał fsię do 
wieczora, poczem zaopatrzywszy się vr benzynę, u- 
1 .ł się aeroplanem w dalszą drogę do miasta Tu- 

nisu, oddalonego o 50 kim. cd Blzerty. Garros od
leciał z Bizerty do Tunisu o gopzinle 6 minut 50 
wieczorem, wylądował jednak £w Protoville, 25 ki- 
h metr Sw od Tunisu, a to z powodu ptncjącej wiel
kiej ciemności.

Garros podczas lotn utrzymywał się na wysoko 
ści 300 metrów. Przyrządów ratunkowych nie miał 
ze sobą, r ie  chcąc — jak mówił —  prze<JJużać 
•woich cierpień w razie, gdyby wpadł w morze. 
Pisma francuskie donoszą, ie  Garros zamierza wró' 
cić aeroplanem z Algieru do Marsylii.

Z rozkazu ministtrstwa francuskiej marynarki, 
będą śmiałemu letnikowi towarzyszyć na całej 
przestrzeni łodzie torpedowa. Frezy dent gabinetu 
francuskiego Barthou wysłał io  Garrosa depeszę, 
W której z  okazyi śmfałogo lotu złożył mu [życze
nia podnosząc, ie  rekord ten przynosi 'zaszczyt a- 
wiatyce francuskiej.

_arros jest pierwszym lotnikiem, któremu się 
udało przelecieć aeroplanem z jednej części świata 

> drugiej l odbyć drogę 800 kilom trów nad mo
rzem . Joetto przestr.eń taka samt, jak o d d a l e n i e  
między Wiedniem a Hamburgiem.

Garros jest znany także w Austryl, przed dwo
ma laty brał udział w popisach lotniczych w A- 
ipe^n pod IV iedniem, gdzie jego wzloty spotkały 
się  z powszechnym entuzyazmem.

wielu stowarzyszeń humanitarnych, zasłużony dzia
łacz społeczny, przeżywszy la t 84.

HUGO SA LU S.

R Ę C E .

Zmarli.
W Warszawie zmarł Jpn B e r s o h n ,  obywatel 

ziemski i przemysłowiec, Marymontczy k, członek

W uj mój, doktor na  p row inc ji, do którego 
jako  s tuden t m edycyny je  :dziłem często na  wa
k ac je , lubił m nie czasem zabierać z sobą na 
swoje dalekie i uciążliwe wycieczki do cho
rych.

— W iedza tw oja  może i nie wzbogaci się 
tem zbytnio —  mawiał często — choć, co p ra 
wda, my, prow incyonalne konowaly, mamy za 
sobą doświadczenie, o którem  się waszej Książ
kowej m ądrość' ani śniło. Ale dobrze, żebyś 
zobaczył, ja k  to gorzko biednemu lekarzow i 
przychodzi ten m arny kaw ałek cbleba, a  może 
nauczysz się żyć lepiej, niż nam się to udaje. 
A przytem  —  lubił dowcipkować, ja k  wszyscy 
lekarze z daw nych czasów —  dotrzesz może 
do jąd ra  te j filoiugicznej zagadki, że przym iot
nik a u r e a  w w yrażaniu a u r e a  p r a x i s  nie 
pochodzi od a u r  u m, złoto, ale od a u r a ,  skłon
ność do wymiotów.

Po każdej tak iej uwadze pochylał głowę i 
patrzy ł na mnie z boku, m rugając filuternie, a 
ja, chociaż ten aureow aty końce, t słyszałem 
już najm niej sto razy, zobaczywszy znowu to 
chytre m ruganie małych oczek z ponad okala 
rów, wybuchałem po raz  setny śmiechem ser
decznym

A wnjaszek, kontent z powodzenia, daw ał mi 
zawsze w tedy przyjacielskiego „kuksa" pod że
bro.

—  A co? — ira w n ł w tedy —  człowiek prze
cież nuzupełm e jeszcze zgłupiał między tym i 
chłopami! Niekoniecznie n a  p rak tyce trzeba się 
zaraz stać  chamskim konowałem! A  zresztą  i 
w -P ary żu  me zrobią z owsa ryżu! — I  tym 
„chamskim konowałem" cieszył się potem przez 
dzień cały.

W  tych wędrów kach przez wsie i podczas 
tych męczących marszów po górach, widziałem 
wiele nędzy i niedoli ludzkiej i  gdybym  był z 
nich nic nie wyw;ózł, prócz tego głębokiego 
współczucia i nam iętnej miłości do tych  bieda
ków, to  i ta k  te  wycieczki nasze nazwałbym 
pięknemi i byłDym za nie wdzięczny. —  A le ja  
prócz ego nacieszyć się nie mogłem cudowne- 
mi widokami te j prześlicznej okolicy, k tó rą  wuj 
mój kochał prawdziwie, zawsze z rów ną rrdo- 
ścią poisazując mi jej cuda. — Poznałem  wtedy 
przedziwny urok nocnych spacerów  po cichych 
polach i tajem nice dzikich leśnych u ro czy sk .— 
Nauczyłem się zapuszczać wzrok zdumiony w 
proste dusze chłopów i wyrobników, z którym i 
ukochany ich lekarz rozm awiać lubił własnym 
ich językiem  i bawiłem się zawsze taksam o za
bawnymi konceptam i wum szka, k tó ry  przy ca
łej swej uciążliwej i sm utnej pracy, przy całej 
powadze swego powołania, miał jednak  serce 
dziecka ze w szystkiem i jego kaprysam i i za
chciankam i — ale też z całą jego wesołością i 
radosną ochotą życia. I  chętoia wracam teraz 
myślą do tych wieczorów.

A le jednej zwłaszcza nocy nigdy  nie zapo
mnę — Kiedy wuj przyszedł do mego łóżka i 
zapy tał mię, czybym m e m iał ochoty jechać z 
n :m w góry  do ciężko chorego, że powóz juz
C z e k a  \  ż e b y m  e i q  s p i e a a y ł ,  j a i e l i  c h c ą  j e c h a ć ,

bo sądząc  ze słów przysłanego c z ło w ie k a ,  niema 
tam  już wieie czasu oo stracenia. Ubrałam się 
ja k  mogłem najprędzej i pojechałem o tw artą  
bryczką

Była to  najp iękniejsza noc letnia, ja k ą  prze
żyłem kiedykolw iek —  ta k a  jak aś  uroczysta, 
spokojna W ieś i ciche pola drzem ały w srebr- 
nem św ietle księżyca, jakby w zaczarow anej

jak ie jś  bajce. Nieskończoną ciszę przeryw ało 
tylko k lep an i' kopyt, rż e n u  i  parskan ie  koni. 
Pi zysłany człowiek siedział na  koźle obok wo
źnicy, wnj zapatulił się w swój płaszcz podró
żny i z ia je  się drzemał, a ja  patizałem  rozm a
rzony na  cichy św iąt, zalany drżącem srebrem 
księżyca i dziwnie jakoś słodko było mi na se r
cu. P ierś m oją wyperniało radosne podniecenie, 
me wiem, czy to spraw iła przedziwna piękność 
uśpi m ych, cichych pól, czy ta  tajem nicza, p rzej
rzysta  ja s ro ść  rozedrganego św iatłem  powie
trza , czy ta  głębia zasianego gw iazdam i nieba. 
Ale wiem, że ze zdumieniem patrzyłem  na cud, 
k tó ry  mnie otaczai. Wdychałem pełnym głębo
kim oddechem — zdawało mi się, że nigdy je 
szcze nie czułem tak  w yraźnie piękności i w iel
kości św iata, ja k  tej cudnej, m ilczącej, zadu
manej nocy. Głębokie, radosne poczucie, że i ja  
do w szechśw iata należę, że częścią jego jestem, 
napełniło pb rś  moją i do oczu łzami nabiegło 
Czułem w yraźnie, jak  wzrok mój s ta je  się ja 
śniejszym, jak  mnie całego ogarn ia  ta  radosna 
świadomość jedności duszy mojej a duszą ota
cza1' icej mnie przyrody, jak  mnie ta  moja filo
zofia uszczęśliw ia i uspokaja —  uszczęśliwia 
tak , iak ty lko w iara wierzących uszczęśliw iać 
może! Czułem naj’wyraźniej, że naw et to drżące, 
rozświetlone powietrze z tego samego je s t mate- 
ryałn, co dusza moja.

T ak  upłynęła godzina może, ale nie miałem 
świadomości czasu. Droga ty ła  coiaz Dardziej 
strom ą, konie szły wją u:ejt wreszcie stanęły, 
wziąłem od w uja torbą z narzędziam i chirur- 
gicznemi i zaczęliśm y za posłańcem SDinać się 
po stromej ścieżce, k tó ra  wiodła do doma cho
rego.

Kiedyśm y stanęli a szczycie wzgórza, cała 
dolina, zclans św iatlein księżyca, ukazała się 
oczom naszym, jak b y  j’akieś pole, zasypane śnie
giem. Szły ty lko  od niego zapachy słodkie i dzi
wne jak ieś czary. Obaj musieliśmy przystanąć 
chwilę, oddychając głęb< ;0. D elikatny, niebie- 
akaw y b lask  jak b y  sypał Kję na w szystko z nie
ba; pola krzew y i drzewa były jakby  otulone 
przejrzystą m głą księżycowej pośw iaty, naw et 
gwiazdy na  te j w yżynie wydawały się bliższp, 
świeciły łagodniej i serdeczniej jekoś mrugały. 
J a k a ś  gw iazda upadła, lecąc przez całe niebo 
łagodnym Inkiem a księżyc uśmiechał się tk li
wie do ziemi. A lę WUJ mój pokazał mi tylko 
z daleka dwie ciemne postacie, k tó re  spinały 
się przed nam i po tej samej ścieżce — dążyły 
widać także  do Samotnego domostwa n a  pór/.e.

—  To ksiądz z z ikrystyanem  —  rzekł do 
mnie. — Chodźmy prędko i oni tam  idą.

Przyspieszyliśm y ki akr i w parę m inut za
nimi weszliśmy do iżby cnorego. Była to duża 
izba chłopska, św iatiu księżyca wpadało przez 
okno szeroką strugą- R eszta pokoju oświetlona 
była tylko słabem św iafem  dwóch świec, mię
dzy ktćrem i otał krucyfiks. N iedaleko okna, w 
pełnym blasku  księżj ca stało łóżko um ierające
go. Leżał na  wznak, a tw arz jego na tle  po
duszki była bli da, bielsza od pi ześcieradła i pe’- 
na trw ogi. O dkry ta  pierś podnosiła się z tru 
dem, jakgdyby  w  ciężkiena w estchnieniu. Spoj
rzał na  w uja nogo nieopisanie sm utnym  wzro
kiem. Zdaw ało się, jakgdyby  się długo, długo 
numyślał, kto są ci obcy ludzie przy je^-o łożu; 
ani jedno drgnięcie tw arzy  nie wskazywało, że 
poznał swego lekarza. Potem patrzy ł również 
dingo na księdza i ciężko w zdym ając zam knął 
powieki.

w  n « » o4»y lił •&« c h o r e g o  ł

słuchiw ał uderzeń i-erca. Słuchał dłużej, niźli to 
było w jego zwyczaju, potem podniósł głowę 
i sk inął na  mnie. I  ja  więc zacząłem nadsłu
chiwać siahych uderzeń zmęczonego serca.

— K rwotok w ew nętrzny —  wyrzekł wreszcie 
lekarz i porozumiewawczo skinął gł> w ą na księ
dza. —  Zrobim y jeszcze w strzyknięcie —  do
dał, zw racając się do mnie.

Podałem mn strzykaw kę i flaszeczfcę z silnie 
pachnącym  olejkiem kamforowym i odstąpiłem 
od łóżka. I  zak rystyan  poszedł do księdza, po
dał mu m ałą puszkę z olejami, odstąpił i s ta l 
teraz ze złożonemi rękam i obok mnie w ciemnej 
głębi izby. Było zupełnie cicho, Umiera ący od
dychał coraz rzadziej i zdawała mi się, że s ły 
szę ruch w arg  księdza, k tóry  modlił się bez 
głosu. W reszcie wziął kaw aiek  w aty  i dał ko
nającem u O statn ie Namaszczenie na  nieznaną 
drogę, podczas, kiedy lekarz  w bijał mu w skórę 
strzykaw kę.

I  nagle zdało mi się, że w szystko to św iatło 
skupiło się na  rękach  oba tych  lodzi, k rzą ta ją , 
cych się kolo chorego. Sm uga księżycowa, w pa
dając przez okno do izby, n ab ra ła  w  moI“h 
oczach jaskraw ości św iatła  słonecznego i odrzy- 
na ła  się ostro od ciemności reszty izby. I  w  tem 
jasnem , wyraźnem  św ietle widziałem ty lko obna
żone bez kropli k rw i ciało człowieka, k tóry  
w krótce w yda ostatn ie tchnienie, widz ałem je 
go zmęczone, zrezygnowane, na w szystko przy
gotow ane ręce, skrzyżow ane na  piersiach. —  
A. no obu jego bokach widziałem dwie pary  
innych rąk , pracujących, zatrudnionych —  z le
wej uroczyste, patetyczny swój urząd spełnia
jące ręce księdza, k tóre  namaszczały ręce um ie
rającego —  a z praw ej nerwowe, spieszące się 
ręce lekarza, m anipulującego przy strzykaw ce, 
k tó ra  do ostatniego, ledwie tlejącego płomyka 
życia, miała dodać nowej oliwy.

A kiedy tnk patrzyłem  na te ruchliw e rece, 
same ty lko widoczne, to jnż ram iona obydwóch 
tych ludzi rozpływ ały się w cienia, u rasta ły  one 
w oczach moich do jakich olbrzymich rozmia
rów. Te pałce, te  ludzkie ręce, pracujące w imię 
ziemskich i niebieskich Mocy kolo tych bladych, 
w ychudłych palców, chcące je  nra tew ać dla ży
cia tn  na  ziemi i tam  w niebie, wydały mi się 
razem jakim ś wspaniałym  pomnikiem życia. —  
Była chwila, kiedy proboszcz chciał poczciwemi 
swemi palcam i nam aścić lewą rekę um ierające
go, przy której w łaśnie zaję te  były palce dokto
ra i przez seknnde trw ała  jak  gdyby w alka po
między temi czterem a rękam i o posiadanie tam 
tych, tak , jak  gdyoy jedne k nich nie chciały 
drugim  ustąp ić  miejsca. A le w  te j samei chwili 
podniosła się pierś um ierającego, przeciągłe ch ar
czenie, okropne i pełne trw ogi w strząsnęło jego 
ciałem —  i za iaz  potem cicho zrobiło się .w iz
bie. Ręce lekarza, te  ręce, k tó re  ty le  razy  roz
strzygały  e życiu i o śmierci, podniosły się 
z p ie isi zmarłego i uczyniły w stronę księdza 
gest spokojny, jak* 'd y b y  mu powiedzieć chcia
ły, że zwyciężył. A  wtedy praw a ręk a  księdzi 
uczyniła ruch zrezygnow any i zakrećlLa y ż  
nad czoiem zmarłego. I  znów ręce obydwóch 
zniknęły ze św ietlnej sm ugi.. ,

Aie promienie kriężyca lały nadal spokoj- 
nie i szeroko na złożone ręce umarłego. T ak  
gpoKomie, j a s  w p n ó d y  na  ręce żywych (Joy ■ 
dwaj ksiądz i doktor, podali sobie dłonie przy
jaźnie i wyszliśmy znowu na pole.

T ej nocy letniej, kiedyśm y znowu bryczką 
w racali po tej samej drodze, zasypanej tem sa
mem srebrem  księżyca —  wuj zakutany  w swój 
płaszcz poaróżny, a taki spokojny i zadowolony 
po pracy, drzemał sobie tak  samo w kącie ie- 
dzenia, a ja, młody, przeżywałem po raz  w tóry 
cały nastró j trag iczny  te j godziny śm iertelnej 
człowieka. Tej nocy letn iej, podczas której je 
chałem ta k  niedaw no uniesiony radosnem  po
czuciem jedności z cała tą  naturą , k tó ia  prze-

1 byłm yi 4* l r  n m o  e z & -

rująca w spukoju swoim boskim i rozmarzonej 
przejrzystości — tej nocy, kiedym w iacał od łc 
ża śm ierci tego obcego chłopa, zobaczyłem jasno, 
że filozofia jedności człowieka z przyrodą n i;  
zaspakaja  jednak w szystkiej tęsknoty  ludzki igo 
serca. Ż e  je s t w niej jak iś  błąd, jak aś  luka  —  
ze n a iu ra  z całą  sw ą pięknością i w ielkością 
sięga jednak  ty lko  do skóry człowieka — nie

głębiej — że w nim coś drży i żyje, coś tęskni 
i pręży s’ę, coś, co je s t w łaśnie czemś przeciw- 
nem tem u wiecznie obojętnemu jej spokojowi. 
Że dusza nasza nie je s t jednak  przecie tą  sa 
ma m ateryą. co to rozedrgane, rozśw ietlone po 
w ietrze, oblew ające nas dookora... I  pełen dziw
nych uczuć pochyliłem się do ręk i doktora, a b jj  
ją  ucałować... I  gdyby ksiądz był siedział obok 
mnie, byłbym i' jego ręce ucałował z tą  sam ą 
czcią pobożną...

Dobrze, ż« w ejaszek spał, albo też udał, że 
nie widzi mojego wzruszenia, bo byłby pewnie 
te j pięknej nocy letniej s trac ił wszelki szacu
nek  dla siostrzeńca, medyka.

I  jechaliśmy ta k  przez tę  b łęk itną, rozsrebrzo- 
ną noc księżycową, poprzez śpiące pola i łąki, 
między rozmarzonemi ciehemi drzewami do do
mu w uja w dolinie. Tłom. Z. W. Ch.

Odpowiedzialny red ak to r i w ydaw ca: 

Michał Konopiński.

Bach przefezdrycN
Kraków. 25 września.

HOTEL f  ASKI, ulica Sławkt ¥ska I. 3 ' Jó&ef Halkn 
D irg  Haller z hrólestwa Polskiego, Georg Augost 
Pat Jard z Parjża, BAesfaw Stiruiewicz z Gaidz-enic 
(Król. Poisk.), Rysiard Aakergren z Stockholinu, A. Otto 
kran i A,ryża, Hinko Kanfm in z Wiednia, Bogdan 
‘itrubińcki k Wiednia Antoni A al ński z Królestwa Pol
skiego, Wincenty Wyszkowski z Borysławia, Jii.hał 
Lenii-icki z WarszeTy. Karol Wacha z Wiednia, Z na 
Kretsowska.

Kursc telegraficzne.
Wiedeń,25 września, K aret giełdy wiedeńskiej':
Losy: a) procentowe: Austryat zakładu kredytowego 

obi. prc. z i. 1880 3-proC. 278-50, Austriackiego zakładu 
kredyt, z obi. prc. i  r. 1889 3-prc. 24£(76, Urogul. J)u- 
naj'u z 1870 r 100 złr. 6-prc. Ł75-—, Węg. Banku hip, 
po 100 złr. 4-Drc. 2„ó*—, Pożyczki serb. prem. po 100 fi

proc.112*—, b j  bezprocen towe: Budapeszteńskie (Basil i ca, 
4 złr. 30'7ó, Zakł. kred. dla h. i p po 100 złr. 484-— 
Pożyczka m Lubiany S20 złr. 68-60, uzerwi neg krzyżt 
-pstryack. tow. Ie złr. 6Ć-5C, Czerwonego krzyża węg, 
Tow. 5 złr. 34-50, Losy funć arcyksięcir Rudolfa lf 
złr. — , Tureckie oblig. Drem. kolei po 400 fr. 232-—
Ture-kio oblig. prem. kolei prc. 232’—, Losy kom. m 
Wiednia z 1874 r. 48S-—.

Berlin, 25 września. Austryackie banknoty 81-85. Spiry  
tas — *— .

Paryż, 26 września. Renta 3-prc. 37*/6. Mąka 88*82.

Wlenen. 25 września. Przy zamknięciu wczorajszej gieł
dy popołudniowej notowano:

AJccye: A 'sTr. Zakł. kred. 624-—, węg. Zakł. siredyt. 
823 £ ->, Anglobanku 338'26, Unicnbunku 592-—, Liindei- 
bankn 615-—, Bank\ sreinu 514-25, Bodencredit 1173-—, 
GalyrrjsL. Barku hipotecznego 629- Aacye praskieg" 
Banka kredyt. 643'—, Kolei państwowych 694'—, kolei 
południowej 124‘aO, kolei północnej —•—, kolei czer- 
..Łowieckiej — Alpiny 176-—, Rim ałturanyi ftbC'—, 
Praskiego Tow. żelaznego 3030'—, Fabryki Droni 1( 05-—, 
Akcye turecki tyt. 358-ćO, Gal. Karp. Tow. n a f t 1013-—, 
Obi węg. indemniz. Renta mi.joi»a 81 '4 ', Anstr.
renta koron. 81-65, Węgier, renta koron. 81-—, 56-leti.ił 
Listy Tow. kred, ziemsk. 81-75, 4°/0 Listy Banko bip. 
8.-^6, 4 '/,%  Listy Banku hip 91-—, 6% Listy Banku 
hip. —'—, 4%  Listy Banku sraj. 82-50, 41/s°/c Listy 
I>nku kraj. «3' —, 4%  Gal Obi. propin. 97-9I/, 4% 
Gal. pożyczka kraj. i r .  1893 8 '6", 4°/c pożyczkę m. Lwowa 
91-25, 4%  pożyczka m. Krakowa 79'75, Losy tureckie 
231-50, 1 rki lib-02, Ruble 254-76, Rosyj pożyczka 
-—1•—, Skoda 817-60, Powsz. B. depcz 636‘—.

Wiedeń, 25 września Cukier 21-00—2110; 21-20—21-30. 
Siokojny. Spirytus i nafta niezmienione.

Berlin, 26 września, (zamknięcie giełdy). Nowy jork 
.  I «-•/!>. krótkie —•— Vy lOllei krótld 84'6O,
Austryackie noty 84'65. Rosyisklr nom Anicrw
Kauskie noty 419'50, 3% pruskie konsole 76 , rło-
skie — , 4J/a prc. polskie listy zastawne 8 TO, Nie
miecki bana państwowy 134-—, Austryackie aacyo kre 
dytowe 168T2, Berlińskie Towarzys wc handlowe 161-37 
Diskonio Koman l i t  1 8 4 '2 A u s try a ck ie  koleje państw 
150 47, Lombardy i6-«0, Kanada Pacific 2 5 12, Losy
tureckie 163-50, Bohenlohe 150-—, Phonis 25'-50, Gel 
senkirchi er 181'—, Hamburg - Ameryka Packetfahrt 
144-25, Hansa 312‘—, Północny Lloyd li6T 2

Z Jad artystyczno Kamieniarski 
i budowlany

JśiEid Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako 
wie, posiada wielki wybór goto
wy ih pomników z piaskowca, gra 
nitn i „annum. Podejmuje się 
wykonania grobowco^w mieiscu 
i na prowi lcyi. Telefon 1359 

274 210 0

Geiastyfca rytmiczna
metodą D alcroze’a 

p lastyka, tan iec klasyczny, solfeż

w Seminaryum h iszjGz m
i pierwszym  Insty tucie  rytm . i g iu n as t. 

Kraków, ul. Wiślna 4 ,1 piąiro.
^ 'p is y  codziennie od 1 0 — 12 i od 3— 6, 
n a  lekcye^ chieci w stęp wolny, we w tor
k i i p ią tl od 5 — 6 ; próbne lekcye bez
płatne. D la grup  poszczególnych zna
czne zniżenia w  opłatach, dla ubogiej 

młodzieży kurs bezpłatny! 
L ekcye dla dzieci od 4 lat, d la mło

dzieży i osób dorosłych rozpoczęte.
362 i  o

Przyjmę młodego pomocnika
z działu korzennego. K. Ogorzały, K ra
ków, ul. Szczepańska 9. 365 l  3

Aspirant farmacyi
z kilkumiesięczną praktyką, przyjmie zaraz po
sadę. M. G. poste restante Biała. 8112

Peszu&iijs się
in teligentnego k a & tie h s fy , znającego 
język  rosyjski i niemiecki, n a  w yjazd 
do Prus. Rekom endacya i św iadectw a 
niezbędne. Zgłoszenia pisemne do por- 
tyera, ul. S traszew skiego 27. 366

B o  e g z a m i n ó w
gimn. przygotowuje szybko i za skromnem wy- 
nagr., ruą,. owany filozof. Za wynik ręczy. — 
„Niezawodny 13“' poste restante Kraków, za 
okazaniem kwita inserat. 8108 1 2

s^orząuza konces. L iuro podatkow e St. 
Ilablinakiego, ul. KremerowsKa 12, od 
godz. 12 — 2 i od 6— 8, w niedziele 
i św ięta  od godz. 10— 2. 334 6 6

Jednorazowa próba prze- X  
beao kaźuego o jnbości.
W s z y s tk ie  a r ty k u ły ,w c h o d z ą c e  
w  zakres handlu kolonialnego, 

y  delikatesów  i win poleca.

t Wojciech Olszowski,
‘ *  349 8 0  * C r a L i ł w  X

- Mały Ryneb, róg uL Szpitalnej.
V -

W ążne! 6%  rab a tu  dla Zw iązku 
► .ro d n ik ó w , Profesorów  i N au

czyciel*

GncZj& Ii:te!igeg£tma
znająca doskonale g- spodarstw o w iej
skie i m iejskie, kraw ieczyznę, z chlu- 
bnemi świadectwam i, poszukuje posady 
do zarządu domem- u wdowca lub s ta r
szego kaw alera. W ym agania skromne. 
Zgłoszenia pod „G ospodarstw o" przy j
muje A dm in istrac ja  „N. R eiorm y". 356

E llp © !ffil§ 2if#
d a m s k i e ,  m o d e l e  p a r y s k i e  i  w i e d e ń s k i e  p o l e c a  n a  

s e z o n  o b e c n y  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o  c e u a c l i  p r z y 

s t ę p n y c h  S a l o n  m ó d  & r s k ó w 9 I l l i C A

& ź c z c p a ń £ k a  I  p .  ( n a p r z e c i w k o  S t a r e g o  T e a t r u ) .
7594 4 10

Najpiękniejsze, najtańsze, n a jp ra k ty c z n ie jsz e

G A 1 E M  P O W I E T U Z N Y H
willi, pałaców, dworów, kościołów, szkół, hoteli. 

Żądać ilustr. prospektów. — Wyłączne zaótępttwn

I r . Ł  0 .  J s s t f Z f c M l ,  Lift, W  2.
5906 23 O

iii W  SI illti
( 3 r a c l a  A lb e r ta m e )
posługujący ubogim

v  Krakow ie, Kaźm ierz, u l. K rakcw iiw  43
T elefon 208

sprzedają najpow szechniej używane me
ble gięte, w yplatane lub z siedzeniem 
deszczułkowem, t. j. krzesła, iotele, ka
napy, bujanki, taborety  biurow e i sa

lonowe.
Również przyjm ują krzesła do wyDla- 

tania, napraw y i politurow ania.
K rzesła i stoły do wypożyczania są 

na  składzie. 284 17 o
W ycieraczki koKOsowe, oraz w łasnego 

w yrobu plecione trzcinow e, w różnych 
wielkościach.

Chodniki kokosowo do kościołów, 
urzędów na schoay, korytarze i do przed
pokoi.

t Ą m k  S t a f f a

v* Krakowie, ni. Ĵ Lilbi&ia f. Ii.
wykonuje Druki zw yczajne, Druki 
ozdobne I kolorowe, Książki: nau
kowe szkolne ze wszystkich działów  
wiedzy, do nabożeństwa, P oezyi, 
Broszury, Odezwy, W ydawnictwa 
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Cza
sopism a, Tygodniki, Kosztorysy, 
Sprawozdania, Rachunki, Memc- 
r  da, Książki kupieckie: z w y k li 
I do kopiowania, Nagłówki listowa,

O O O

Kaperty, C tnnlkl, Katalogi, Reje- 
stra, Prospekty, Kwitaryusze, T a 
bele, Układy cyfrow e, Z a p ro s ze n ia

ślubne, M eiu . Programy, BllŁt 
y ytuwe, K arty  I Listy żałobne,
A d m y  P o w in s zo w a n ia , y ko-
respoW encyjt K arty  noworoczne, 
Udz -M>yi- > Afisze, wszelkie 
druki dla Sąoów Urzędów gmin
ni ih, parafialnych, Szkól I t  p.

f pp cenach nader przyrtępnycb, 5zybł|A i gustownie, u a i ł a d n i ^ n  
U  yzyaii modermsiycznyml Krojami pism, druHiem czarnym tub v -  

te i  Kolorowym,
Rządoa L. K. Górak/ Iclefon JCr.  ̂01.

P r z y  u l .  D ie t to w s k ia j  6 8
(przedłużenie ul. Wielopule), zaraz do wynaję
cia mieś: kania na parterze: 1 pokój, kuchnia, 
przpdp., 2 wejścia i 2 pokoje, kuchnia, przedp., 
łazienka, z w szelkiemi wygodami, 2 wejścia, 
tamże sklep duży z oknem wystawowem i 
oświetleniem elektrycznem. Warunki bardzo 
przystępne. 8045 3 6

Poszukuje się
pani lub panny do ndzielania nanki  języka 
niemieckiego. — Pierwszeństwo m ają  M e m k i  
z wyż wykształceniem. Zgłoszenia:  Kwit mse-
ratowy Nr 7807 poste rest. Kraków. 7807 3 3

z pcadn (ot/M
tanio do iprzedania dom IT-piętrowy, z kom- 
ior em wybuduwany, z ogrodom 41S m5, wolne 
od podatku 12 lat, w Wielkim Krakowie, 2 
n rru ty  do tramwaju. Potrzebna got. 34 OuO K. 
I or-ećnirtwo niedopuszczalne. Zgłoszenia pod 
„ P a rh “ przyjmuje Administracja „Nowej Re- 
furmy“. 7709 4 4

l * o  k ó j
Drzy ulicy Długiej 9, do wynajęci: dla przy
jezdnych lub na stałe. 348 7 O

Z d o ln a  p r a c u ś
poszukuje prania
bie. Zgłoszenia: w ó j c i k , j

ska 7, I I  p., drzw i ę. 3 4 1 8 0

w  j m t  w j M i j i i_____
podejm uje się uczep z V II kl. gimn. 
u d z ie l a  lekcyj. V ladomosć do p. Rit- 
Mrów dla Ł ,  Zwierzyniec, ulica Lele
w ela U, piętro. 3 jj g o

WszoJką bieliznę
wykonuje się tanio  i starannie, Kraków, 
Stradom  8, I  p. 310 3 3

L o w r a n a
teniion M n

J e d y n y  p e n s y o n a t  p y l s h i *
Ceny przyste.pne.

Doj&ad sta tk iem  z R jek i (Fium e) lub 
tram w ajem  elektrycznym  z A bacji-M at- 
; rglie. 281 98 o

Założony w roku 1872

:m m \

Kraków, ul. Rakowicka 9, tel. 4-62
wykonuje grobowce i po_nniki, tak w miejscu jak 
na prowincji, oraz poleca lelki wybór pomni
ków gotowych z piaskowca, marmuru i granitu. 

31 195 O

M o g ę  (  j j a ć
miejsce p ian istk i w szkole tańców , lub 
w kino-teatrze, tak  w  Krakowie, jak  
i na  pro\.incyi A dres S tan is ław a Mle 
kówna, Kraków, ul. św. Ł a z a rz a  9 

359 4 0

Szkćłkfl freblołuskii
T .  R f d B i U k i e J

p r ą . , - 10'® -leci k a ż d ^ o  czaso, za^e 
wniająe troskliw ą opiekę. 318 26 O

m ic i i  ś a  J a n a  1 . 1 6 ,  l l  p i e t r a
Program  zajęć P ogadanki nauką po

glądow ą. g im n a sty k a , śp iew  z fo rtep ian  
slojd, robótki, gry , zab aw y  i sp a ce ry ’

M o d a l a r k a  _
uzdolniona, może być kierującą, poszi 
kuje posady n a  w y j a z d  lub w miejsc 
n a  sezon lub n a  stałe. H. S. 125 posi 
re s tan te  K raków . 32b 9 o

l i n k a  ośkitosiiulsliiia
utrzym ującą pracą rąk  w łasnych dwo; 
nieulecza’ni0 chorych dzieci, prosi g 
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łask 
we datki przyjm uje A jm im stracy a  „J 
Reformy" pod W. P . lub podaje »dre 

272 88 0

Była iiaisczyctellza
w zakładzie ciemnych, może udzielać 
p ry w atn ie  osobom, pozbawionym wzro
ku, nauk  szkolnych sposobem pamięcio
wym i zapomocą dotyku, ja k : pisania, 
czy tan ia  i geografii, oraz gry  ns forte
pianie z odczytywaniem  nu t systemem 
ciemnych i robótek kobiecych ręcznych. 
Zgłoszenia: Mlekowie, K raków , ulica! 
sw. Ł azarza  9. 358 5 o

“Rządca orokaroi L, K. Górski,


